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a {Sceniczne 
ry·walizacje 

IE przebrzmiały je3Zcze echa minione_go 
weekendu. Zap!.sał s 'ę on w Trój:rnieście 
trzema teat•ralnymi premierami na tr~h 
rói:nych scena(!h, Taka zb!.tka nie jest zda 
rzeniem forturutym, ale jak <lowo·dzi wie­
loletnia prakty1ka - chyba nieuniknionym. 
I kto wie, czy mimo wszy~tko tym a.kura:t 
razem nie okazała się pożyteczna. Oto 

bow:.em, pośród ogólnych l~mentów nad sytuacją na­
. szy<:h teatrów, pojaw.iły się realizacje, które słowo 

k.ryzys nakazywałyby wziąć w cudzysłów. Albo opa­
trzyć 21nakiem zapytania. 

Teatrze Muzyc21nym, którego !i.nansowe poło-w żenie nie jest godne potazdroszcz,e.nia, t;rHila:zJ 
oparc:e Tea.tr Muzyczny "Junio.r". Do zap.rezen 

towanej przez niego adaptacji pro,zy Bulhakowa mo.i- · 
na mieć mnóstwo zastrzeżen. Bu-dzi je tekst, budz.ą 
tanie chwyty inscenizacyjne, budzi wreszcie niedop-ra­
cowanie wielu elementów, a 111de wszy~tko fatalna 
dykcja młodych wykonawców. ,;Juni.vr" nie Jest jed­
nak teatrem zawodowym, lecz zespołem młcodzie.żo­
wym, z<ożonym z entuzjastów sZJtuki teatralnej. Rola, 
jaką pełni - to c;ekawa, edukacyjna fo.rma SI?,'!'dzenia 
czasu za,r&wno dla czło.nk6w :~:es.polu jak i publicZino­
ści. I ten fa·k•t przy ocenie .ct.ziałalności "Juniora" t·rze­
b~ mieć na względzie. Rozmai•tych edukacyjnych spek­
takli i działan teatralnych widziałam . już tyle, że n;i 
ich tle - "J·u.nior" przedstawia się naprawdę inten:esu-
jąco · :.m REMIERA w "Juniorze" i ta;k :zruz:tą zesZła lr- na ma:rgines miniQllego weekendtU. Zepchnęły 

ją tam dwa nasze teatry d·ramatycz.ne -:- Miej­
ski w 'Gdyni i "Wybrzeże" w Gdań..~u. Oba sięgnęły 
po klasyikę, dos·t,rzegając w niej aktualhe i dJ:!•!.iaj 
akcenty. Nie jest to epokowe odkrYcie - wioeJ'kość 
dzieła wy.raża się zawsze jego un~we.rsaln·ośclą, to · ona 
lajpewnia mu trwanie u potomnych, Dotyczy to i Mo­
liera, którego wystawił Teat:r Miej.ski, i S:>~ekspiTa 
zain~Scenizowaneg·o w "Wybrzeżu•·. MoJiera i jegu 
"Mieszczan'na szlachcicem" pokaz.an·o w pełnej It·ra.sie, 
r;rofesjonalnie i "po boż.emu". Spelktaic:l przyjęto 'li u'l­
naniem i życzliwośc ią. Nie spotkałam niikogo, kto był. 
by nim zawied7liony czy ~zczarowany. Wszyscy -
od ludzi sztuki poprzez kr)"tyków do .. ~Y·kłych" wi­
d•z6w chwalili go i chwalą. 

Inaczej z ,,Antoniuszem i Kleo,patrą". T.u od razu 
powstaly polemiki, zarysowały się różnice w ocenie 
- od negacji i kpiny, po a!Pfobatę. W ty.:h reakcjach 
mniej jednak - ja:k sąd~ - chodzi o sam ks:ttałt 
sce•nic:zmy przedstawienia, który można przyjąć lub 
nie. Tu do.cho.dzą do głoou kwestie innej natu.ry. I o 
nich dwa słowa. 

A ,,Antoniusza i Kleopatrę" eU<kaliśmy długo. d'-W Dl)cierały w tym czasie wieści o kłopotach ma-
terialnych i trudnościach realizacyjnych. Wresz­

cie rzecz doszła do skutku. I tak w połowie Jutego 
na naszej największej scenie d<rama.tycz.nej zo·baczy. 
liśmy drugą - po kameralnych piosenkach ' lat mi~­
dzywojennych "Każdemu wolno kochać" - premierę 
bieżącego sezonu. Przez najbliższe tygodnie ta właśn1e 
pozycja będzie w repertuarze dominować. W Sopocie 
szy>kuje się premiera komedii poczciwego Fredry -
,,Pan Jowialski". 

A to znaczy, :ile pom:ędzy wysokim albo też zamie­
rzonym na wys'()kie "C" przedstawieniem, a komedyj. 
ką z rod•zimej klasyki - niczego nie było i długo nie 
będ7li.e. Gdy>by ,,A:ntoniusz i Kleo.pat·ra" była jedną z 
w ielu propozycji repeńuarowyc'h - .pie byłoby jak 
sądzę "s.prawy". W razie kasoweg.o fiaska ~pektakl 
zszedłby szybko z afisza i ty;le. Ale w sytuacji, którą 
mamy, ro-dzą się wątpliwości. Czy wart'O i czy aku•rat 
te•ra:z, czy rzecz: godna była uwagi, dokonywania no­
wego przekładu, angażowania scenografa z zagrani­
cy? I talk dalej i temu p odobne. Aż po hwnarystytznie 
ską·di.nąd brz.mią~ą info·nmację w teatralnym progra­
mie na temat kosmety>ków "Diora" utundcr.v,anych 
Kleopatrze - Ewie Kasprzyk do makijażu przez gdyń­
ski sklep firmOIWy. W czasie, gdy tyJe placówek ~ 
teat:rami włączmie bezSkutecznie szuka wle.rny~h apon­
sorrów - ten ge.st w całości teatralnego przedsięwzię­
cia pt. "Antoniusz i Kl€'0!Patra" nieoczekiwanie bawi. 

Publi-c'zmość zadecyduje o żywotności "Antoni•tuza i 
Kleopatry" na gdańskej scenie. Bo to w końcu. widz, 
a nie krytyka ma ostatecznie raCJę. . S OBOTNIO-.niedzielny prem!erowy pojedyn k wy 

padł na korzyść Teatru Miej:sk'·ego - twi€-r<izą 
tea.t,romani. Ale - pro'szę państwz:rywaliza­

cja toczy &ię w Alibertviille. W Trójmieśc· mamy zaś 
po p.O'S'tu ~ dwa teallry.~ 
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